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Obywatele wyborcy 1
L o sy  p rzyszłe A u stry i i śc iś le  z nią 

zw iązanego kraju n aszego , zaw isły  od  rezul­
tatu  h istorycznej walki jaka s ię  w krótce w ca- 
łem  rozegra państw ie. S koro lu dy chrześci- 
ańskie w w alce tej u legną, to  a lb o  ginący  
ż y d o l i b e r a l i z m  znów w eźm ie górę  i da­
lej zgubny w pływ  swój na sp o łeczn e i ek o ­
nom iczne stosunki w yw ierać b ędzie, albo na­
turalna córka żydoliberalizm u s o c y  a 1 n a 
ż y d o k r a c y a  g łow ę p odn iesie  ab y  s y s te ­
m atyczn ie  n iszczyć i rozsadzać p od staw y  
urządzeń sp o łeczn ych .

C h r z e ś c i a ń s k a  p a i t y a  n a r o d o w a ,  
w zyw a w ięc dzisiaj ca ły  lud chrześciański do 
walki o najśw iętsze praw a sw oje. Już się  ona 
p oczę ła . K łam stw o i obłuda jak zatrute strza­
ły  padają g ia d cu i i utrudniają poznanie praw ­
d y. O b yż w rozstrzygającej chwili jednością  
cilni, stanęli ław ą w y b o rcy  chrześcianie, a jed ­
ną kierow ani m yślą  z p ew n ością  odniosą  
zw ycięstw o.

C zego  zadać winniśm y od  p rzyszłego  
parlam entu, od p osłów  k tórych  w y ślem y  ?

O to usunięcia panującego w ielkok apita­
lis ty czn eg o  system u  ek on om iczn ego , k tórego  
g łów n ym  a jed yn ym  prawie reprezentantem , 
jest żyd ostw o . P od  ciężarem  te g o  system u , 
ję c z y  jed nak ow o ch łop  i rzem ieślnik, urzędnik  
i robotnik . W e  w spólnym  ich  interesie leży  
usunięcie teg o  system u  na w szystk ich  pun­
k tach , gd yż w tenczas d opiero m cżliw em  b ę­
dzie przeprow adzenie gruntow nych reform , 
k tó reb y  stanom  produkującym , n a leżyte  o w o ­
ce  ich p racy  zapew niały.

K on ieczn ą jest również reform a ustaw y  
p rzem ysłow ej i zmi ina agrarnopolitycznych  
ustaw , czas już ab y  słusznym  żądaniom  wło- 
ściaństw a i d robnych  p rzem ysłow ców  zad ość­
u czyn ion o, ab y  uw zględniono słuszne żądania  
stanu urzędniczego.

P raw dziw ie wolna, w kierunku narodo­
w ym  prow adzona s z k o ł a  c h r z e ś c i a ń s k a ,  
w  którejby  rodzice, n auczyciele i k atech eci 
zgod n ie w spółdziałali, je st naszym  ideałem , 
p o se ł zaś k tó ry b y  przeciw  takiej w ystęp ow ał 
szkole , nie m iałby prawa d o  zaufania sw ych  
w yb orców .

D o ty ch cza so w e podatki, k tó ry ch  ciężar 
na barkach ogółu  co raz bardziej s ię  pow ięk ­
sza, gruntownej u ledz w inny reform ie. N ie ­
k tóre p odatk i zupełnie znieść należy, inne 
zniżyć znacznie, a p ow sta ły  stąd  u b ytek  
w d och od ach  p ań stw ow ych  p ow etow ać przez 
n ałożen ie od p ow ied n iego  p o d a t k u  g i e ł d o ­
w e g o .  S koro  ch łop  k tóry  w p o c ie  czoła  na 
ch leb  pracuje 30° '0 sw ojego  d och odu  a m ie­
szczanin w ięcej nawet jako p od atek  opłacać  
m usi, nie opłacają g iełdziarze ani nawet io°/„ 
od  sw y ch  d och odów , ani nawet 5 0 ani  na­
w et 1 °;0, ale jak na śm iech  1 cr> część  pro- 
c e n tu ! P odobna o p o m stę  do niebios w oła­

jąca n iespraw iedliw ość ustać raz musi i o b o ­
wiązkiem  jest  p osłów  ludu, upom nieć się  
w parlam encie o k rzyw d ę sw y ch  w yborców .

W  dalszym  ciągu, czas już w ziąść się  
do rad yk alnego  leczen ia  raka k tóry  to c z y  
sp o łeczeń stw o . R ozw iązanie palącej k w e s t y i  
ż y d o w s k i e j ,  w inien je s t  parlam ent w sw o je  
w ziąść ręce i przeprow adzić je zgodnie z żą­
daniam i ludu, w sp osób  k tó r y b y  się  prawom  
nt boskim  ni ludzkim  nie sprzeciw iał.

Jak długo naród polski z m ateryaln ego  
upadku w jakim  s ię  dziś znajduje nie p odź- 
w ignie, jak  długo zgubny w pływ  żyd o lib era­
lizmu na nasze od działyw ać b ęd zie sp o łe ­
czeń stw o, tak d ługo spełn ien ie narodow ycli 
naszych  zadań n iew ykonalną pozostanie  
m rzonką.

W  k w esty i żydow sk iej znajduje się  
klucz do rozwiązania całej socyalnej zagadki!

Prosim y w ięc w szystk ich  w yborców , by  
ciz, na zgrom adzeniach p rzed w yb orczych  s ta ­
ją cy ch  kandydatów ’ interpelow ali w tej spra­
wie i tem u ty lk o  kand ydatow i później sw e  
oddali g ło sy , k tó ry  przyrzecze, że w sprawie 
szk o ły , k w esty i żydow skiej i g ie łd y , zajm ie 
stanow isko od p ow ied n e in teresom  chrześ- 
ciańsk ich  m as ludow ych.

Komitet
Chrześciańskiej P arty i Narodowej.

byt
c ie
stoi

Żydowskie kandydatury w Galicyi.

N ie ten naród przepadł, który stracił 
polityczny, locz ten. który stracił poczu- 
honoru 1 godności. N ieszczęśliw a Galicya  
obecnie na punkcie zbezczeszczenia się 

sam owolnego; nb punkcie okrycia się hańbą 
i sromotą wobec całego św iata chrześciańskiego  
z powodu sw oich kandydatur żydow skich przy 
obecnych wyborach parlam entarnych. N iestety  
liczba żydów w kraju naszym jest bardzo 
wielka, nie byłoby zatem mc dziwnego a na­
w et nadzwyczajnego, jeślib y  sem ici, znani 
z bezczelnego uroszczenia, w ystąpili tu i ow ­
dzie. gdzie się czują silnym i, 1 kandydaturą 
tego Icka lub owego Abrahama. W  takich ra­
zach byłoby św iętym  obowiązkiem  ludności 
chrześciańskiej bez różnicy wyznania urucho­
m ić się wspólnie i iść w zwartym  szeregu na 
wroga. Tak byw ało też dawniej, kiedy żydzi 
b yli się naprzykład zespolili z swiętojurcam i 
przeciwko Polakom w yw ieszając otwarcie cho­
rągiew niem ieoko-centralistyczną i szeregują­
cych się poa chorągwią nienaw iści przeciw  
Polakom. Lw owski „bchomer Israel* z swoim  
prezesem dr. Bykiem  przew odniczył wówczas 
w tej walce żydów przeciw Polakom, co je­
dnak bynajmniej nie stało się przeszkodą dla 
tegoż dr. Byka, by w  kilka lat później przyw ­
dział na sw e oblicze inaskę narodowo polską 
i w spólnie z Blochem  został członkiem  posel­
skiego Koła polskiego w  Wiedniu.

Ale w tedy zw alczaliśm y, jak należało, 
ydów. 0  ile  atoli smutniej i sromotnie.1 iest

teraz, kiedy w  naszem społeczeństw ie znajdują 
się żyw io ły  albo bezro/um ne aioo wyzute 
z godności uaroduwej lub też po prostu prze­
kupione przez żydów , które same w ysuwają  
kandydatury żydow skie naprzód, lub też im  
przyklaskują.

Br. H « p P o w lt*  w  okręgu miejskim  
krakowskim, dr. I t a p p o p o r t  w krakowskiej 
izbie handlowej, dr. K o e t e u l A a t t  w Rze­
szowie. P l p e s  w lw ow skiej izbie naudlowej, 
Dr b i o l i a e l i e r  w Przem yślu. %1 e i s e r  
w powszechnej kuryi Z łoczów -Ż ółkiew , dr. 
B j k  w m ieście Brodach, dr. 
w brodzkiej izbie handlowej, dr. 4 x o l« t h a m -  
m e r  i dr. P r a c h t r n b e r g  w m ieście K o ­
łom yi i w końcu — jeśliśm y lis tę  w szystkich  
w G alicyi kandydujących Moszków w yczer- 
Dnęli tylko — Dr. U l a m a n d  i dr. j £ i p -  
s e r  w  kołom yjskiej ku^yi powszechnej — 
ubiegają się o mandaty polskie, o zaufanie 
chrześciańskiej ludności, gdyż z w yjątkiem  
może Brodów nigdzie pomiędzy ludnością, 
nio posiadają takiej większości, żeby m ogli 
sw oich  w spółplem ienników  w łasnym i siła ­
m i przesadzić, zwłaszcza bez poparcia ze 
strony rządu, centralnego krajowego kom itetu  
w yborczego lub kom itetów  m iejscow ych  albo 
też poszczególnych stronnictw.

Z powyżej przytoczonych dwunastu kan­
dydatów żydow skich, dziesięciu posiada także 
autorytatyw ne sw e poparcie bądź ze strony 
rządu, chrześcijańskich kom itetów  w yborczych  
lub też naszych stronnictw .

Zatem kandydaturom hebrejskim  bez 
różnicy w yznania bezwględną w ypow iedzieć  
w inniśm y walkę by krajowi naszemu oszczędzić 
wobec Europy sromotnego pohańbienia w łaśn ie  
w ch w ili, kiedy cyw ilizow ane narody zaczy­
nają sie uwalniać z pod przewagi i ucisku  
a w yzysku tycu , którzy ani sieją ani orzą, 
ani w ogóle natężają swej siły  fizycznej przy 
pracy a m imo to zagartują w szelk i plor z roli 
przemysłu i rękodzielnictwa do swej bezdennej 
kieszeni i kapitałem  swoim , pustoszącym aryj­
skie narody międzynarodowo, robią pracujących 
aryjczyków faktycznie sw oim i niewolnikam i.

W styd  doprawdy pisać nam, że Horowitz 
znajduje poparcie ze strony centralnego komi­
tetu wyborczego, któ-y imputuje naszemu 
grodow podwawelskiem u, ongi wybierąiącem n  
Kościuszkę naczelnikiem narodu, by teraz 
w ybierał na swojego przeustawiciula żydc. 
Krakowianie! ramię do ramieniu brońcie ho­
noru narodowego, precu z tym  M oszk iem !

Cóż powiedzieć o lw ow skich „patryotni- 
kach“ i kloakowej prasie m ieniącej się „polską* 
popierających żyda P ipesa? Hańba, stokroć 
hańba im !

Albo cóż m ów ić o takim dr. Lew aknw- 
skim, tytularnym  przewódzcy dzis przeciwko 
żydom zwracającego się polskiego strow nictw u  
ludówesro który usiłuje narzucić chrześciańs­
kiej ludności w powszechne’ kuryi kołom yjskiej 
takiego żyda jak Zipser, członke w ied-ńskiego  
stow arzyszenia żydow sko-niem ieckich dzienni­
karzy „Concordia* nie przyjmującego do sw e­
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go grona innych, jak tylko niom ców. Ow p. 
Zipser jest w ięc w „CimCurdii** N iem cem , wo­
bec Lew akowskiego i „Kuriera Lwowskiego 
„Polakiem 1* a n aw et „ludowcem**, m iędzj ł y ­
dami w K ołom yi, Buczaczu Sniaty ui» żydow ­
sk im  syonistą i B óg  w ie czem jeszcze. Jak 
nam z lodakcyi jednego z w iedeńskich dzien­
n ików  antisem ickich donoszą, b y ł on się na­
w et sztuką zakradł do tego pisma antise- 
m ickiego i pisał tam notatki w duchu anti- 
sem ickim  za honoraryum od wiersza. Tak w ięc  
stoi obecnie przed żydami kołom yjskim i, śuia- 
tyńsk im i, buczackimi jako kandydat żydowski 
„antisemita** zupełnie podobny do słynnego  
„kosyniera" (fabrykanta kos) Miinzera, który 
■dla skuteczniejszego zwalczenia swojego im ien ­
nika a współzawodnika w fabrykacyi kos, po­
słu g iw ał się autisem ickim i cyrkularzami. .

N iech  żyje w ięc Moszko L ew ak u w sk i!
A w. końcu żydow ski milioner Koliszer. 

T a  kandydatura p izedstaw ia istotnie najsro 
m otniejSiy obraz naszego upadku moralnego.

W  Gródku obwołuje go chrześcijański 
kom itet wyborczy swuim wybrańcem  prawie 
jed nogłośn ie! Hańba —  jest istotnie za słabym  
wyrazem do nacechowania takiego czynu. Ale 
p Koliszer jest bogaczem żydow skim . Ojciec 
jego, smutnej pamięci dyrektor galicyjskiego  
banku hipotecznego zrobił z kilku tysięcy  
pensyi m iliony —  syn w ięc może w ydawać 
grube tysiące na swój. wybór. W W iedniu  
przed krachem  stronnictwa żydowsko1 liberal­
nego robili żydow scy m ilionerowie tak sauio. 
By pali hojnie pieniądzmi na agitaeyę. Jak 
trzeba było i kupowali g łosy . Ale w iedeńczy­
ków nauczyła biedn rozumu liużo wyborców  
brało pieniądze żydow skie z w ypisanym  na 
karcie do głosowania im ieniem  i nazwiskiem  
kandydata żydowskiego i mimo to — głoso­
wanie jest tajne — głosow ali na kandydata 
chrześciańskiego przekreśliwszy na karcie do 
głosow ania żyda lub parobka żydowskiego  
a napisawszy na niej nazwisko i im ię kandy­
data chrześciańskiego. Tym  sposobem pomimo 
pieniędzy — grubych tysięcy  —  poupadali 
z kretesem  żydzi i ich  poplecznicy a z urny 
wyborczej powychodzili anty°em ici. Tak samo 
należałoby i w G alicyi odpłacić żydom za 
duinoralizacyę szerzoną pomiędzy wyborcam i 
za pomocą przekupstwa.

Przemyscy i gródeccy chrześcianie, Polacy 
i  E u sin i! N a szczęście w aszych dzieci i na 
honor narodu, na św iętość relig ii Chrystuso­
wej zaklinamy was, n ie wybierajcie żyda! 
S talibyście się zdrajcami w łasn ych  waszych  
rodzin, zdrajcami ziem i ojczystej i waszej 
mozolnej pracy, zhańbilibyście wasze uczciwe 
nazwiska po w sze czasy, jeślibyście głos wasz 
oddali hebrejczykowi, chociażby on wam jesz­
cze tak się przem ilał, czyn ił obietnice a na­
w et wynagradzał zaufanie w  inny sposób. 
W ybierzcie kogo bądź, byle tylko chrześcianina

JUDASZ.
Szeregi polskich ochotników, padały 

w  krw aw ym  boju za wiarę i wolność, a nowe 
zastępy szły na m ęczeństwo, dopełnić krwią  
własną czary ofiarnej.

Uzbrojeni w szable i broń w szelkiego  
rodzaju, szli spiesznie w lasy, podniecani w ia­
rą w św iętość sprawy ojczystej, rodzącej ów 
zapał, który ze serca odbijał się na twarzach. 
Patrzali w ięc śm iało w przyszłość niepewną  
i  śm ierć bliską.

Jeden z takich zastępów żegnanym  b y ł 
przez starca i kobietę, a kiedy ich  ręce w znio­
s ły  się ku górze o błogosław ieństw o nieba, 
zm ięk ły  serca powstańców jak wosk, choć 
b y ły  jako stal w boju zahartowane. Obok 
starca sta ł żyd siwobrody, dzielący wspólnie 
ch w ilę  powszechnego nastroju, bolesnej tej 
rozłąki.

Gdy b yła  pora odejścia zwrócił się na­
czelnik  do nięgo i rz e k ł:

& nie żyda, jeśli już nikogo uczciwego nie znaj­
dziecie, w ybierzcie bodaj Dra Łowickiego, 
chociaż to nasz przeciwnik polityczny — Dyle 
tylko głosów nie rozpraszać i tem  żydow i 
pośrodmo do zw ycięztw a nie dopomagać. Lep­
szym  zaiste jest sługa żydow.-ki L ew icki, hu 
w nim przeciez k iedyś m o ż e  przemówi jeszcze 
sum ieuie i żydowską służbę porzuci, niż Ko­
liszer, który na wieki żydem  pozostanie i do 
śm ierci na rzecz żydostwa pracować będzie

Popierajcie prasę Chrześciańską!

G ó r ą  a n t  ii i b e r  a liz  111!
D zienniki z 9. lutego, przyniosły w te­

legram ach następującą wiadom ość:
„Bal m iasta W iednia w ypadł wspaniale. 

Publiczności było ty le ,  że natłok panował na­
wet w obszernych salach ratusza. Liberalni 
radni miejscy na balu nie byli. Przybył na­
tom iast cesarz i sześciu arcyksiążąt.  Cesarz 
rozm awiał z kilku rajcami m iejskim i a do 
Luegera r z e k ł: „Jakże się pan masz kochany 
Luegerze. czy jesteś już zupełnie zdrów?"  
Byli również wszyscy m inistiow ie, n iek^kzy  
z żonami i niektórzy am basadorowie.“

Lo kroćset! zaklnie nie jeden czytelnik  
i pocóż to powtarzać — cóż m ię to obcho­
dzić rnuże! Ze się tam wiedeńskie szwaby  
balują to ich  rzecz, co to ale nas w G alicyi 
ob ch od zi!

Powoli kochany czytelniku — a w y tłu ­
m aczym y ci, że powyższy telegram  balowy 
jest dla nas w ażniejszym , niż choćby telegram
0 w ypow iedzeniu wojny Turcyi.

Cofnijmy się wstecz uieco.
Ubfity w w ypadki rok 1 8 tS , b y ł ojcem  

liberalizmu w Austryi, który do tego stopnia 
w szystko opanować potrafił, że na wszystkiem  
co od roku 1848 u nas powstało, w ybitn ie  
liberalne znajduje się piętno. Parlament, usta­
w odaw stwo. wewnętrzna polityka narodowo­
ściowa i wyznaniowa, urządzenia społeczne 
itd., w szystko to na liberalne formuje się ko­
pyto. Żydzi przylgnęli całą duszą do tego  
kierunku i ostatecznie panowanie jego w Au­
stryi ugruntowawszy, sami kryjąc się zręcznie 
za podstawione osobistości, na jego stanęli 
czele.

D ługie lata była Austrya w yłącznie ty l­
ko liberalną, żyw io ły  konserwatywne albo 
wcale w polityce nie brały udziału, albo oma­
mione utytułowanem i nazwiskami liberalnych  
przewódców' z zupełnem  zaufaniem sprawę 
konserw atywną w  ich  z łoży ły  ręce.

W reszcie gospodarka liberałów  poczęła 
przynosić owoce. K apitalizm  wzrósł ogromnie
1 zaciężył srodze, powszechne zubożenie od­
czuć się dało, powstał socyalizm , upadać po­
częła religijność, demoralizacya szerzyć się

—  Abrahamku luby... czas nam już w dro­
gę... w iem  żeś wierny, przeto bez obawy 
poruczam twej opiece życie tych dwojga istot.

Abraham zgiął się we dwoje, ujął na­
czelnika za kolana i począł w płaczu głosić  
sw ą żałość i troskę o jego życie, wspom inał 
m łodość na którą patrzał i w ynurzał liczne 
dobrodziejstwa rodziny, której odchodzący 
dowódca b y ł ostatnim  potomkiem — przy 
czem takie łkanie wstrząsało jego jestestw em , 
że powstańcy jednogłośnie m ó w ili: — Pocz­
ciw y... p o czc iw y !

I odeszli w lasy na bój św ięty  i w ielk i.
* <*

*

Na niebie św itało, a chmury napływ ały  
czerwonością zorzy, jako zapowiedź dnia, w któ­
rym m iała się spełnić krwawa ofiara zdrady 
piekielnej.

Wśród gąszczy drzew w ysokich, pełzł 
niepostrzeżony, liczny oddział Moskali, korzy­
stając, z pomroku i gąszczy leśnej. Człowiek, 
który ich  wiódł, szed ł obok dowódcy jak pies 
m yśliw sk i, pewny swego tropu i bliskiej na 
grody. Twarz jego zżółkła, b yła  tajemniczą, a

poczęła w sposób zatrważający. Społeczeństw o  
upadało !

Ludzie poczęli badać powody złego i uj­
rzeli ze zdziw ieniem , że liberalizm  3»mym  
tylko żydom  przyniósł korzyści, a zgrbę  
chiześciańskiem u społeczeństwu. Zatrąbiono 
do odwrotu i poczęła się reakcja.

Liberalizm  widząc się w istnieniu  swem  
zagrożonym w ystąp ił do walki. Dwa m iliony  
żydów w A u stiy i były jego sojusznikiem . 
Rozpoczęła się wojna i w net konseiw atyzui 
stłumiono. K onserwatyści poszli za liberalnym  
obozom, jako straż tylna.

Byli jeduak między konserwatystam i 
i tacy. którzy raz zw yciężeni, nie dali jeszcze 
za wygraną. Poszli oni między lud, i ogłosili 
krucyatę przt-ciw liberalizm owi, wyzyskują­
cemu i ogłupiającemu szerokie masy ludowe. 
Ponieważ najdzielniejszą armię i straż przednią 
liberalizmu stauuwią żydzi, ci pierwsi padli 
ofiarą walki. Poruszone masy m iliunowe sa­
mym swym  ciężarem zw ycięstw o w stronę 
antyliberałów  ch y liły , liberałów spotykała  
klęska po klęsce.*)

Najpiękniej rozwinął się chrześciańsKi 
ruch antilieeralny we W iedniu, gdzie przed 
półtora rokiem połączeni chrześcijanie straszli­
wy liberałom  sprawili pogrom. Zdobyto Radę 
m iejską w e W iedniu. L iberałow ie poruszyli 
w szystk ie sprężyny by do dalszych zw ycięstw  
sw ych przeciwników uio dopuścić, posługując 
się przytem smutno rzec -  „żelazną ręką“ , 
naszegu ministra rodaka. Odnowienie ugody 
z zupełnie zliberalizowanem i i zżydziałem i 
W ęgrami uczynili liberałow ie austryacey za- 
leżnem  od zdław ienia ruchu chrześciańskiego  
we Wiedniu. Hr. Badem d ław ił go rok cały, 
ale darem nie! „Żelazna njkn" zawiodła. Z mi­
liona antysem itów  zrobił ucisk „żelaznej ręki** 
dwa m iliony, tak że i z Sejmu liberałów w y ­
pędzono, i partya chrześciańska w całym  kraju 
niepodzielnie zapanowała.

W obec tego, hr. Badeni taktykę zm ie­
nił. Zaprzestał bezowocnej walki i zawarł 
z antiliberałam i pokój. Gzy oa d ługi Lit.ćLiUi 
i czy obietnice sw e hr. B. dotrzyma, przysz­
łość dopiero okaże, faktem  jest jednak, że li­
beralny dotychczas rząd, ch ylić  się poczyna 
lia stronę antysem itów , a przybycie Cesarza 
na bal przez antysem itów  w wiedeńskim  ra­
tuszu urządzony i przychylno słow a w yrze­
czone przezeń do Dra Luegera, są jakoby  
sankcyą monarszą ow ych postulatów jakie 
antysem ici w sw oim  staw ią programie.

* Partya  antilibnraliii*, zwana takźn partya  
antysemicką, stosownie do różnych warunków w rożnych 
krajach, nazywa sig „katolicko ludową", na Węgrzech, 
..niemiecko społeczną", i „niemiecko narodową", w Niem­
czech, .chrześciańsko społeczną", we Wiedniu, „chrze­
ścijańską", we Francyi i chrześciańsko narodową" w Ga­
licyi. Zrodziła ją walka, nic też dziwnego, że i eała 
organizacja  tej  wojującej partyi, szyk bojowy przypo­
mina, a jej przewódey słów swych jedwabiem nie owi­
jają.

oczy pałały chciwością zarobku tem  gorętszą, 
im bliższym  się w idział sw ego celu za pono­
szone trudy, otrzymania złota z.a krew ludzką, 

Z wnętrza lasu dały się słyszeć ciche 
a w miarę postępowania Moskali coraz dono- 
śniejsze tony śp iew u: „K ie d y  ra n n e  w sta ją  
zo rze11 potężniejące oddawaniem hołdu W szech- 
stwórcy przez tych , którzy w w łasnym  kra­
ju siedziby dzikich zw ierząt obrócić m usieli 
na św iątynie pańskie.

Na odgłos pobożnej pieśni, dowódca sta­
nął jak w ryty , a żyd parę kroków naprzód 
postąpiwszy, półgłosem  w yszepta ł:

—  Tu są... a g łos naczelnika najbardziej 
s ły c h a ć !

W ytęży li wzrok w g łąb  lasu:
Na obszernej polance wśród zrębu klę­

czało kilkudziesięciu zaledwie powstańców, 
formujących w tem miejscu oddział. W sparci 
na różnorodnej broni, z wzrokiem w niebo 
w zniesionym , na w ybladtych twarzach u w y­
datniali dusze piękne, przejęte w zniosłem i s ło ­
w y starodawnej pieśni. Zatopieni w  m odlitw ie  
nie przeczuwali wroga, opasującego ich  ż e ­
laznym  pierścieniem .



M iejmyż w ięc nadzieję, że w  Rządzie 
od teraz inny wiatr wiać będzie, t„mbardziej 
i)eż„ ua rządowym żołdzie stojące dzienniki, 
Które do niedawna jeszcze nie znajdywały  
dość słów  obelżyw ych na potępienie i bez­
czeszczenie chiześciańskiego ruchu w  \v ied n iu , 
m ilczą teraz o nim jak zaklęte.

Obecność Cesarza na balu antysem itów , 
napawa strachem żyflostwo « A ustryi i prze­
raża g ie łdę. Kto w ie, może już czas niedaleko, 
w którym do steru rządów przyjdzie partya 
chrześciańska, a w tedy zaprowadzą szkołę w y ­
znaniową, opodatkuj.), grebu giełdę, żydowskie 
ło tio stw a  nagradzać będą nie orderami, ale 
krym inałem , nie pozwolą w ysysać chłopa, 
podźwigną stan rzem ieślniczy, nie pozwolą ży­
dowskim  pismakom szydzić z roligii i pa- 
tryotyzm u, ośmieszać Kościół i rodzinę, a so- 
cyalno żydokratycznym  jenerałom  burzyć pod­
staw y społecznej budowy.

Jakże pięknie ścieliłaby się wówczas 
żydom droga do... P alestyny!

Prenumerujcie i rozszerzajcie „Naród”!

G d z ie  w r ó g ’ l i m u t
Orgau g ie łdy  wiedeńskiej N eue F re ie  

P resse  ob liczył, że w jednym  tylko 1894 r. 
spekulanci g .ełd ow i w e W ieduiu zarobili
1 .137 .000 .000 , m ówim y w y ra żu ie: jeden
m iliard, sto tizydzieście siedm m ilionów gul­
denów !

Straszliwa to suma, a o ty le  straszliw­
sza, że cyfry jej z krwi ludzkiej i potu ule­
piono. Kój ludów zamieszkujących h ustryę  
złożył ten haracz olbrzymi w dauiuie nie­
nasyconem u m olochowi g in d y . Czterdzieści 
m ilionów ludzi bez różnicy stanu, wieku 
i  zajęcia jakbv łańcucham i skuci niew olnicy, 
pracuje rok cały dla gromadki dzieci Izraela, 
który jest jedynym  i w yłącznym  panem 
g iełdy .

Kiedy po przegranej wojnie Francya 
w yp łacić m usiała Prusom w ciągu dwu lat, 
z górą dwa m iliardy guldenów kontrybucyi 
wojennej, naród francuski załam ał dłonie 
z rozpaczą. Austrya żadnej nie prowadziła 
teraz wojny, a miinu tu upłacają jej ludy ha­
racz w takiejże samej wysokości, a tem  
sroższy, że plącą me raz jeden jak Krancya, 
ale ciągle i  ciągle bez ustanku.

W iedzże o tem  ty  nędzny robotniku, który 
w pocie czoła parę szóstek dziennie zarabiasz, 
•że i ty także płacisz giełdzie rocznie dużo 
guldenów haraczu! Chleb który jesz. opłacasz 
podwójnie, dach jaki masz nad sobą. łachman  
który cię okrywa, płacisz dwa razy ! W  obec

Dowódca dał znak... liczne roty carskich 
żołnierzy w największej cichości rozstąpiły się 
w  lewo i w  prawo, otaczając do koła polankę.

Jeszcze chw ila... i  dał się słyszeć suchy, 
rotowy ogień karabinów m oskiew skich.

* *•f-

Na zielonej runi leżały ciała powstańców  
w świeżej krw i... lubo życie ich ustało, usta 
zdaw ały się w yrażać: .J e s zc ze  n ie  zg in ę ła * . . 
a twarze pogodne wiarą i spokojem, zadziwiały  
żołdactwo. W tedy dowódca zwrócił się do prze- 
w o d n A a .

—  Plugawcze... gdzie jest naczelnik ?
Żyd w idział go z bliska, jednak niezw ykła  

m oc przykuła go do miejsca, w nieruchomej 
postawie, tak, ze nie m ógł podnieść ręki, aby 
wskazać palcem ku twarzy tego, na której 
cierpienie, zawód i rozpacz, w ypierały resztki 
s ił  ży n a . Ale obrotna przebiegłość, w łaściw a  
jego rasie, w ybaw iła  go z kłopotu, bo oto 
nagle przypadł do stóp rannego, wołając aby 
w szyscy s ły s z e l i:

—  Mój naczelnik... mój pau nie żyje!

ogromu sumy jaką giełda pochłania, bledną 
i najbardziej w J 6 ó . „ . . i tt<łdv» c podatki!

I ty  chłopie w iedz o tem że przyczyną
twej nędzy jest g ie łd a! Gna to wypędza
cię z kraju do B iazy lii lub na K aukaz'
Twoją to krwawicą tuczą się w t  "Wiedniu
w  złoconych karetach rozpierający się żyd- 
to w ie . N a znaczną część tego miliarda, tw o­
ich  .ąk p.aca się z łoży ła !

I ty w ysch ły  i w y żółkły nad papiera­
mi ślęczący urzędniku. 1 u ciebie nędza gość 
me rzadki. Skądże jednak może cię państwo 
dobrze opłacać, skoro rocznie 1 .187 m ilionów  
guldenów giełda pożera.

Tak jest. h»racz g ie łdow y, który się na 
ceuaeh w szystkiego, tak pracy jak i towarów  
odbija, płacim y w szyscy, od najbiedniejszego 
wyrobnika począwszy, aż do najbogatszych  
m agnatów. Z pod strzech słom ian ich , zarówno 
jak z pod gontow ych dachów d e m ó w  w iejskich  
i blaszanych dachów m iejskich kamienic, 
p łyn ie nieprzerwanio jedna i ta sama złota 
struga w bezdebue kibszenie Izm elskiego  
molocha giołdy.

Podczas gdy klasom bogatszym , kilku- 
dzisięcio lub nawet kilkuset guldenow y ro­
czny haram, g iełdow y nib zbyt może dole­
g liw ie  odczuwać się daje, jest on wprost 
zabójczym dia żyjącego z pracy rąk swoich  
robotnika. JNic wi^o dziw nego, że * tej wła­
śnie klasy, klasy robotniczej w yszło hasło 
obrony interesów ludu przeciw w yzyskow i 
kapitału, którego najwyższym  reprezentantem  
jest instytucya g ie łd y . Rozpoczęto piacę. Lud 
uginający się pod ciężarem haraczu w strząsnął 
wiążącym go łańcuchom —  giełda struchlała. 
Gdyby lud roboczy poznał k h  jest jego w iu- 
giem , godziny tego wroga b yłyby poli­
czone -  a do tego dopuście nie m ożna! Trzeba 
ludowi zawiązać oczy. trzeba go ogłupić 
i zdemoralizować, tizeba mu wskazać kozo 
innego jako tego, który zeń w szystk ie żyw otne  
w ysysa soki, trzeba wśród w yzyskiw anych  
m ilionów w zniecić niezgodę i wzajemną n ie­
nawiść

Ludy, narody, w  których łonie wre 
niezgoda, n igdy na zewnątrz skutecznego  
opum postawić nib potmfią i nie przestaną 
być nigdy bezsilną ofiarą wilków g ie łdow ych.

Celu tego g ie łd y  dopięły! Sypnęły Zia- 
bowanem n ludu złotem, i oto nagle — jak 
z pod ziem i zjawili się na ś w iecie apostoło­
wie nowe; nauki, która ma św iat uszczęśli­
wić. Zloty posiew g ie łd y  udał się —1 socya- 
lizm zaszczepił się we w szystkich w iększych  
m astach. Opłacani p^zez kapitał m iędzyna­
rodowy ajenci proklamowali m iędzynarodo­
we „braterstw o11 w yzyskiw anych ofiar l  słu ­
sznie, bo w yzysk  giełd  jest m iędzynarodowy. 
Za judaszowe srebrniki braci sw ych w nie­
wolę kapitału zaprzedający Judasze, wzrośli 
na bohaterów ludu.
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Ranny zwolna podniósł powieki, ociężałe 
przed w pływ em  zbliżającej się śm ierci:

—  Abrahamku... mój w ierny... tyś przy 
m oim zgonie... na Boga, m ów skąd się tn 
w ziąłeś ?

Ach, bardzo prosta rzecz... odparł żyd 
zanosząc się w łkaniach... ja dostał listy  od 
pańskich rodziców do pana —  wczoraj w ie­
czór w ybrałem  się w drogę i w nocy zła­
pany przez tych  złodzieji moskali, zostałem  
tak zbity, że dalibóg skóry ua sobie m e czu­
ję... listy  mi odebrali i przyprowadzili tu 
z sobą... a teraz pew nie zastrzelą, a może 
p ow ieszą !

Gasnący dowódca ch w ycił żyda za rękę. 
uścisnął serdecznie, i dobywając resztek sił, 
m ó w ił:

—  N ie .. Abrahamku —  ja zginę, lecz ty  
musisz żyć... W  pniu tego w ielkiego, naprzeciw  
nas stojącego dębu, jest ukryta kasa, dana mi 
na formowanie oddziału... gdy się uwolnisz 
od Moskali, przyjdź tutaj, w łóż rękę do dziu­
pla, w górnej cztśei drzewa będącego, wyjmij 
pieniądze i użyj nf. dalsze popieranie sprawy 
narodowej... Jeźlibyś zaś nie m ógł się oswo-

Popatrzmy na ich  d zia ła ln ość! M ów i#  
„ni, że b io .ą  lud w  obronę przód y z y -  
sk ie n .! Lecz czy w spom niał gdzie kiedy  
socyalista jaki o źródle tego w yzysk u? Czy 
kiedy który z m ówców socyalisiycznych na 
zgromadzeniu, czy kiedy Jtiobotnik lub N a p rzó d  
wskaza* palcem na ohydne źródro nędzy ludu, 
na g ie łd ę?  A wszakże naj wymowniejszemu  
są c y fr y ! Tysiąc sto trzydzieście siedm m i­
lionów kosztuje Austryę moloch g ie łdow y, 
1187 m ilionów rocznie rabuje on ludowi. 
Jakim że w obec niego liliputem  jest w ydatek  
na arm ię!

Lecz nie ! Dla g ie łd y , prócz z przeką­
sem dla formy w ypowiedzianego zdauia. nie 
ma w lisa ch  opostołćw i  jbuorałów socya- 
uzm u ani jednego słowa, potępienia. Machi- 
nacye giełdow e, ta zakała naszego wieku, 
okrywano przez nich troskliw ie, są niedo­
stępne dla oczu ludu' O giełdzie nic lud 
nie w ie nie każdy w ie naw et że jakaś 
giełda is tn ie je !

Czy nasz nowy Rejtan, puoeł Lew akow­
ski który w parlam encie w im ieniu chłopów  
polskich przem awiał, i jak lew  walczyć z pseu- 
dukonserwatywnom giełdziarskim  kołem pols- 
kicm , czy on jeden grom bodaj rzucił na 
giełdę?  Czy po w iedział on kiedy cnłopom  l„, 
zgromadzeniu że giełda tysiąc sto m ilionów  
rocznie zabiera z ich  piacy? Czy napisał 
o tem  kiedy P rzy ja c ie l lu d u  i czy w ytłu m a­
czył on oddanemu sobie włościaństwu gdzie 
tkw i ta potworna pijawka która krew i pot 
m ilionów w ysysa?

N ie, panowie „ludowcy" udają że nic 
o tem nie wiedzą, a już najmniej w ie o tem  
pau Lewaków ski, akcyotiuryusz k ilku  in s ty tu -  
cy j finansow ych  który jako żyd z rodu. z pe­
wnością w ic dobrze co dla dobra żydosiwa  
jest najodpowiedniejsze.

Lecz jakże w ytłum aczyć ludowi jego  
nędzę? ]Sa kogo złożyć jej powód? N ie na­
myślano się długo i bez wahania wskazano 
na księży i szlachtę. Oto wrogowie ludu’

IV każdym razie, giełda cel swój osiąg­
nęła Uwaga szerokich mas ludowych odw ró­
ciła się od niej, zasiana natomiast w uuszy 
ludu niechęć dc księży i szlachty, rośnie z 
dniem każdym.

W  szpaltach soeyalistycznych gazet, 
z któremi nierzadko idą w parze i t. zw . 
„pisma ludowe" od bezbarwnych politycznie  
aż do skrajnie szow inistycznie narodowo zauai-- 
w ionych, które w grancie rzeczy w szystk ie  
są liberalne, m rowi się od w szelk iego rodzaju 
zarzutów i projektów, lud tumaniony i popy­
chany złorzeczy urojonym sw ym  wrogom, 
związki jakie poszczególne klasy w yzysk iw a­
nej ludność’ ze sobą łączyły , rozluźniają się, 
brat powstaje na brata, jeaen spycha w inę  
ua drugiego, prawe boskie i ludzkie depcą 
się bezkarnie pod w p ływ em  sztucznie podsy

bodzić z jarzma wspólnych naszych tyranów, 
staraj się komuś pewnem u powierzy ć tę moją 
ostatnią tajemnicę. Pamiętaj...

W tem  rozległ się g łos pułkownika.
—  Ten ci to naczelnik... rozstrzelać g o !

i  w net ch w yciły  rannego żylaste ręce 
żołdaków... uwiązano go do drzewa... zachrzę- 
szczafy kurki karabinów... huknęły strzały... 
dusza naczelnika uleciała, zaspokojona na zie­
mi ostatnim zleceniem .

Żyd wówczas zarzucił swą boleść jak 
niepotrzebny łachm an i z wypogodzoną twarzą 
szedł po sutą, jak się spodziewał, nagrodę 
do jenerała, aby następnie tajem nicę naczelni­
ka w ypełn ić.

*
Noc... K siężyc blaskam i pełni, łagodnie 

ośw ietla  znajomą nam polankę. Całe szeregi 
drzew przyświecały w górze zieloną barwą 
sw ych  liści rzucając wydłużone cienie konarów 
na świeżo usypane kurhany pomordowanych  
zdradliwio powstańców. Gdzieniegdzie w idniały  
ślady spopielaiych ognisk, kontrastowo św iad­
cząc o tętnie drgającego tu przedtem ludzkiego
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t BUych namiętności, nie rozum i chLdua ioz- 
Waga. »lb bezm yślny tłum  przewodzony przez 
bandę płatnych krzykaczy na pierw szy pian 
w ystępuje, prawo pięści, boikot moralny, zaję­
ły  w  sercach te miejsca, fcdzie u ojców uczu­
c ie  szłnszności i spraw iedliwości się znajdo 
w ało, n ienaw iść i zaw iść klas i stanów rozto­
cz y ły  sw e panowanie.

A u»d tD.n w szystkiem  króluje niepo­
dzielnie ów polip tysiąeram ienny w ysysający  
krew i siły ludów i narodów —  giełda, Kwiat 
i  korona Izraela.

1137  m iiionow guldenów w yssa ł on 
w  A ustryi w  ciągu jednego tylko roku, i co­
rocznie takiż każe sobie płacić haracz !

Hej, chłopi, m ieszczanie, sz lach ta! Czy 
-długo jeszcze w yzysk iw ać się pozwolicie, czy 
długo jeszcze w y sy ła ć  będziecie jako posłów  
ludzi, którzy nie w aszych, ale interesów  giełdy  
£lluiiją ?

Odpowiecie głosując!

Austro-wę^ierskie rządy.
Aktor w iedeński Girardi ożenił się z aktor- 

ką Odilon. N iestety  jednak w n et spostrzegł, że 
żonka jogu zdradza go i jest Kochanką R otszyl­
da Podał w ięc o rozwód, wprzód jednak dzię­
k i w pływ om  Rotszylda, udało się pani Odilon 
oddać swojego męża do domu obłąkanych ja­
ko um ysłow o chorego, choć Girardi najlepszem  
cieszy się zdrowiem. I byłoby cicho, i byłby  
Girardi do śm ierci możb w zakładzie dla obłą­
kanych trzym any, gdyby nie antysem ici któ­
rzy w szystk ie poruszyli sprężyny, aby ofiarę 
m ałżeńskiej zdrady z jednej a żydowskiego  
łotrostw a z drugiej stiuuy, na wolność w y ­
dostać. W nosili nawet w  parlamencie interpe* 
lacye w tej sprawie, i nie ustali, aż Girardie- 
go znowu na wolność wypuszczono.

Zdawałoby się, że po takiem  zajściu, 
sądy scigaćby w inny niew ierną żonę i jej ży­
dow skiego kochanka za pozbawienie wolności 
m ęża. —  nie aualazł się jednak żaden proku­
rator któryby Rotszylda i jego kochankę przed 
sąd w ezw ać się odważył.

Obecnie w ęgierski M u g ya r  O tszag  po­
daje do wiadomości następujący szereg faktów. 
W raz z n iem ieckiem  towarzystw em  teatraluem  
przybyła z W iednia do Pesztu pani Odilon 
i  w Orfeum Somussy ego dała dwa przedsta­
w ienia. Przeciętny dochód z jednego wieczoru 
w ynosił 6000  złr całe bowiem  bogate pesa- 
teńskie żydostwo sp ieszyło do teatru, aby uj­
rzeć nałożnicę króla złota. Pani Odilon otrzy­
m ała z m agistratu m iasta pozwolenie na danie 
d w u tylko przedstawień, Somossy j e d n a k  zapo­
w ied zia ł trzecie, a kiedy to, przez burmistrza 
zakazane zostało, pojechała pani Odilon do 
m inistra spraw w ew nętrznych i z w łaściw ym

życia. Z oddali w iatr przynosił echa wrzasków  
i  przerażającego w ycia  zw ycięzców , biwaku­
jących  o parę tysięcy  kroków dalej. Moskaie 
bowiem  nie chcąc sobie zatruwać wypoczynku  
n iem iłym  w idokiem  m ogił, odeszli ztąd, zro­
b ili dniówkę, a teraz z czystem  sum ieniem  
zakłócali monotonną ciszę leśną orgiami wód- 
czanym i na pohybel Łacham i na sławu  
Gosudara Imperatora. Ziemia zroszona krwią 
Abla, słuchała rozpasanych p ieni K ainow ych, 
tuląc w sw em  łon ie ciała tych , co ostatnie 
tchnienie wydali za  n a szą  i  ich wolność! 
Spokój zresztą panował na samej polance 
śm ierci, chociaż od czasu do czasu słyszeć się 
coś dawało na podobieństwo trzasku łamanej 
gałązki... to znowu wyraźne stąpienie nóg 
ludzkich wiatr zdawał się donosić... i znowu 
cisza... a potem  znowu w yraźniejszy trzask. 
Jeszcze chw ilka, a z poza drzew opasujących  
polankę, w ynurzyła się postać m ężczyzny, 
z siw ą brodą, w czarnej długiej bekieszy i 
okrągłej jarm ułce na g łow ie .

Powoli, stąpając ostrożnie na palcach, 
stanął w  sam ym  środku m iejsca odkrytego, 
m iędzy m ogiłam i, rozglądał się jakiś czas

sobie nie do oparcia się uśm iechem , prosiła go
0 pozwolenie odbycia zapowiedzianego ua w ie­
czór przedstawienia M inister Perczel jednak 
onarł się żądaniu pięknej pani. , Ubolewam — 
odrzekł — ale w tej sprawie nic uczynić nie 
m ogę.“ Pani Odilon w ięc, ..wróciła -ię w ten ­
czas telegraficznie do Barona Rotszylda w  W ied­
niu o pomoc. I stało się coś n ie  do u w i e ­
r z e n i a ,  „oś  n i e m o ż l i w e g o !  O godzin i-  
w pół do szóstej wieczorem , nadeszła do wę- 
gierskiogo m inistra spraw w ew nętrznych de- 
p e^ a  wiedeńskiej kancelaryi gabinetowej, 
w której wyrażono było „życzenie", aby 
przedstawienie pani Odilon m ogło si., odbyć, 
M inister, zatelefonował w ięc zaraz do burmi­
strza, że na trzecie przedstawienie pani Odilon 
pozwolić trzeba. Przedstawienie odbyło się 
istotnie i pani Odilon powróciła do W iednia  
bogatsza o 15 ,000  złr. — Na peronie —  jak 
to D eułschcs Volksblatt donosi, pow itał baron 
Rotszyld swą kochankę słow am i: „Nieprawdaż, 
pokazałem im kto ja jestem  !“

0  taK. baron Rotszyld pokazał istotn ie, 
że nawet zachciana: jego nałożnicy są rozkazem 
dla królewskich m in istrów ! Góż się ale tam  
dzi&ć musi, gdzie już nic o zachciankę kochanki, 
ale o w łasny Rotszylda chodzi in teres! Komuż 
w ięc służą m inistrow ie, czy swojemu Panu
1 Monarsze, czy żydowskiem u mocarzowi złota! 
Ozas już ostatni, by reprezentanci nasi w par­
lam encie podnieśli protest przeciw żydowskim  
rządom w A ustyi. N iestety , Koło Polskie... 
ale lepiej nie m ówm y c t e m !

De kosztują nas nasi żydzi?
M amy w Galicy: około 8 0 0 .0 0 0  żrdów, 

którzy wcale nie biorą udziału w ogólnej pro­
d u k cji krajowej. N ie są oni aui rolnikami aui 
rękodzielnikam i an: górnikam i, a są natom iast 
„geszefemanam: J

Ż yw ią  ich  w yłącznie tylko lęce chrześcian, 
a nawet domy w których mieszkają, m usim y 
im naszemi budować rękami. W szystko co 
żydzi posiadają i co wydają, m yśm y stw o izy li 
i m usimy im  tego dostarczyć. Jakże w ięc  dro­
go opłacamy przyjemność, iż wśród nas żydów  
gościm y ?

Żydzi zw yk li są jeść i pić nie najgorsze 
rzeczy, b o g n i  z nich zaś, prowadzą domy 
w piost m agnackie, tak że przeciętnie ua każdą 
żydowską głow ę śm iało 50 centów dziennego 
wydatku na jedzenie, ubranie, itd. liczyć można.
800 .000  żydów po 50 centów dziennie, czyni
40 0 .0 0 0  złr. wydatku d z i e n n e g o ,  jakie płaci 
Galicya na utrzym anie sw oich  żydów., Rocznie 
w ięc, kosztuje nas w yżyw ien ie  naszych żydów
146.000.000 złr. -

uważnie dookoła, a następnie z tąż sainą ostro­
żnością skierowaJ sw e kroki ku jednem u z drzew, 
dominującemu tutaj w ielkością sw ych kształ­
tów. Spiąw szy się na palcach, z szczególną 
dokładnością zaczął obm acywać kolistość pnia 
w górnej części, a znalazłszy co chciał, przez 
o d k n ty  otwór zapuścił rękę w głab drzewa, 
w yjął zeń jakiś w iększycn  rozmiarów pakiet 
w gruby papier zaw inięty i spiesznie powrócił 
w  m iejsce najbardziej ośw iecone jasnem św ia­
tłem , księżyca. Z gorączkowem drżeniem roz­
w inął zawartość — i na św ieżą m ogiłę sw ych  
ofiar posypały się banknoty pięćdziesiąt i stu- 
rublowe.

Zebrał je szybko, zaw inął w kraciastą 
z kieszeni dobytą chustkę i ani ch w il, nie 
tracąc, pospieszył w st_onę przeciwną tej w któ­
rej obóz M oskali się znajdował. U śm iechnął 
się szyderczo, —  a m yśl za m yślą przebiegała  
mózg jego:

W y dzieci jednego Boga, prowadzicie ze 
sobą wojny na śm ierć i życie ... my obojętnie 
przypatrujem y się  waszym  krw aw ym  zapasom, 
a za to jesteśm y sta łym i zwycięzcam i.

Żyd jednak nie tylko zjeść potrzebuje 
i ubrać się. on musi złożyć coś sobie jeszcze, 
. ..js i „oś j„azuzu os-.,.,zędzić. L i„„,c lekko, 
żerny przyjąć że każdy żyd oszczędza przeciętnie, 
czyli majątek swój powiększa rocznie tylko
0 5C złr. W taKim razie płacim y żydom jeszcze
40.000.000 złr. rocznie na powiększenie ich  
majątku.

Ale i tu niekoniec jeszcze w ydatków . 
W ciągu bieżącego stulecia, żydzi Lasi nagro­
m adzili olbrzym ie kapitały i te wśród nas na 
hipotekach, w bankach, itd. na dobry procent 
um ieścili. Licząc majątek żydów naszych na
1 miliard złr., i oprocentowując takow y tylko  
po 5°, o rocznie, okaże się że tytu łem  procentów  
od żydow skiego kapitału, płacim y żydom  
dalszych jeszcze 50.000.000 złr. rocznie!

Se to wszystko pew ne dające się  obli­
czyć i skontrolować opłaty, jakie corocznie 
żydom uiszczam y. Do tego jednak przychodzę 
opłaty któr. ch skontrolować nie podobna, jak 
lichw a, podstępne bankructwa, oszustwa itd. 
któro także z naszej kieszeu piękny grosz ży ­
dom przynoszą, i, co nawet w przybliżeniu  
obliczyć się nie da.

Przyjemność w ięc posiadania w  G alicyi
8 0 0 .000  żydów, opłacać musimy kwotą co naj­
mniej s 5 0  milionów złotych reńskie! rocznie!

1 dziwią się ludzie że bieda co raz bar­
dziej w szystkim  doskwiera. A nasza, tak „poste- 
powff“ jakoteż i pseudokonserwatywna prasa 
w ysila  się na coraz to nowe koncepty i w y ­
najduje co raz to nowe powody biedy. To po­
datki, to cła, to koszto-.no wojsko, i Bóg w ie  
co tam jeszcze A jednak w szystk ie owe w y ­
datki, okazują się dzieciństwem  wobec n ies ły ­
chanego trybutu opłacanego nr utrzym anie  
żydów który to trybut ciągle i  ciągle, a ce raz 
w iększy co roku opłacam y. I jeszcze jedna  
różnica zachodzi m iedzy opłatam i jakie państwu  
dojemy a opłatam i na rzecz żydostwa. Otrzy­
mane od ludu na utrzj manie urzędników, wojska 
itd. pieniądze, rząd wydaje zupełnie tak, że 
też znowu do ludu wracają i  pieniądz k iąży . 
Bogactwa jednak które gkomadzł żydostw o, są 
już dla chrześcian na w ie d  utracone i ua 
lichw iarskie procenta wypożyczają je nam tylko, 
aby nas znowu —  do w iętszy ch  jeszcze zm usić 
opłat.

Czyż wobec tego, kw estya żydow ska d łu ­
go jeszcze nierozwiązaną pozostanie?

Z Ł Y D Z E N IE  P R A S Y .
E ko n o m ista  N aro d o w y  za jednem  z pism  

niem ieckich, a za E ko n o m istą  — P rzeg lą d , po­
w tórzyli artykuł, w  którym  m owa o oszu­
stw ach, jakich dopuszczają się galicyjscy kupcy 
; handlarze drobiu, raków, m asła i td. Szereg  
przytoczonych faktów d ow odził jak na dłoni,

Polacy bili n iegdyś Moskali —  a dziś 
Moskale biją Polaków... jedni ty lko żydzi n i­
gdy i przez nikogo nie będą zwalczonym ..

Moskale dzikością obycza ów i siłą brutal­
ną swej pięści, mają kolosalną przewagę nad 
rozm arzonymi i uczuciow ym i Polakami... dia 
tego też i jenerał m oskiew ski, obchodząc się 
ze mną jak r psem, zaledwie kilkanaście rubli 
zapłacił, żem  gojom zdradził goji.

Polacy ufność w e m nie położoną, prze­
płacili śm iercią... choć obeszli się ze mną po 
ludzku i najlepiej zapłacili. A ieanak, jedni
i drudzy, jak i  w szystk ie narody muszą jęczeć 
w jarzm ie naszej niew oli.

O, bądź pochw alory Boże Aurahama, 
Izaka i Jakóba za to, żeś dzisiaj na w iernego  
twojego spojrzał s łu g ę ! — N ie  ustając w  cho­
dzie, w ydob ył z obszernej kieszeni chałata  
chustką ow inięty pakiet — i w ystający zeń 
rożek sturublowego banknota, z nietyzraem  do 
usl przycisnął!...
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że handlarze ci, przeważnie w Monasterzyskach  
i Buczaczu zam ieszkali, są prostymi oszustami, 
a ze względu m  to, zeza  teren sw ejdziałalności 
specyalnie n iem ieckie kraje i prowincye sobie 
obrali, szkodzą niezm iernie dobrej sław ie i tak 
już szarpanej na tym  punkcie Galicyi.

N iestety , zam iast rzec/, tę ośw ietlić i na­
piętnować należycie, tak E ko n o m ista  jak i 
P rzeg lą d  zadowalają się skonstatowaniem  faktu, 
że nasi galicyjscy kupcy są nieuczciw i, dając 
tem  samem policzek moralny, całemu stanowi 
kupieckiem u.

Jest to postępowanie brz’ dkie, a które 
nawet h a n i e b n e m  nazwać można, skoro się 
zw aży, że w całej G alicyi nie ma ani jednego 
kupca polaka, któryby podobny na eksporcie 
pocztą oparty interes prowadził, w szyscy zaś 
ci, których owo niem ieckie pismo obwiuia są 
b e z  w y j ą t k u  żydzi! I aby tych salwować, 
aby nie powiedzieć że oszustami są żydzi, aby 
broń Boże nie wzbudzić jakiejś do żydów nie­
chęci, pismo polsme nie waha się złożyć w i­
nę na ogół naszego kupiectwa!

Dopóki w prasie naszej takie stosunki 
istn ieć będą, że pisma rzekomo katolickie, 
honor żydów kosztem  katolików oczyszczają, 
dopóty nie można m yśleć o zmianie na lepsze 
Usta narodu, prasa narodowa, musi być czystu  
i  prawdziwie narodową. A nie będzie nią tak 
długo, dopóki w redakcyach naszych duch 
żydow ski panować, a żydow scy współpraco­
w n ic) siedzieć będą!

Mamy we Lw ow ie sześć pism codzien­
nych. a niem a a n i  j e d n e g o  między niem i, 
któreby nie m iało współredaktorów ż y d ó w ! 
D ość powiedzieć, że na ostatnim  lwowskim  
w iecu katolickim , sprawozdawcą jednego z lw ow ­
skich dzienników był żyd, że trzy najpo­
czytniejsze lw ow skie dzienniki, między niem i 
i  gazetę urzędową, dzierżawi w iceprezes tu 
tejszej masońskiej loży żyd Plohn, a w czasie 
wyborów , ani jedno pismo lw ow skie nie chcia­
ło  przyjąć jako załącznika „listy chrześciańskiej “ 
dlatego, że żydów na niej nie było, a za to 
kilku k s ię ż y !

Biada narodowi, który w niew olę po­
padnie. stokroć biada jednak narodowi który 
w  moralną popadnie niewolę, i w  pętach idzie 
za tryum falnym  wozem swojego wroga, w o- 
tch łań  zniszczenia, nie wiedząc o tem  nawet!

Cuceant consules!

Kwiaty uszczknięte 
w Izraelskim ogródku.*)

X X X V I.

czką, m ęczyła się strasznie, pomimbtu, uie- 
chcąc m artw ić ojca. nie w ezwała auł jego do 
siebie, ani nikogo z rodziny o pomoc me po­
prosiła. K iedy w skutek braku opieki umarła, 
ciało i ej w ystaw iono w  szpitalnej kostnicy 
w prostej drewnianej trumnie. Chciał przy­
padek. że ojciec jej przechodząc z sw ym  przy­
jacielem  ulicą G łowińskiego, zaglądnął do kost­
nicy i ujrzał córkę swą o której sądził że się 
u krew nych dobrze bawi —  w trumnie!

T yle doniesienia „ Przeglądu“.
Jest u nas w e Lwowie Akademia cudzo­

łóstw a, czyli, rocznie kilkudziesięciu tysiącam i 
chłopskiej krwawicy przez Sejm subwencyono- 
wany teaur Skarbkówski, w którym  przynaj­
mniej 15 razy na m iesiąc cudzołóstwo i w ia- 
rołom stwo na scenie idealizują i propagują. N ic 
też dziwnego, że dużo naszych lw ow skich  
panien, widząc na scenie tak piękne i budu­
jące przykłady, idzie w  życiu śladem scenicz­
nych „Dohaterek“. Dnżo ognisk dom owych kop 
ci i gaśnie w skutek  tej przez araj subwen- 
cyonowanej szkoły rozpusty, którą jakby na 
urągowisko „św iątynią sztuki" nazywają. N ie  
d ziw ić się w ięc owej siedm nastotetniej ko­
biecie — dziecku które się uw ieść dała, nie 
ona bowiem, ale miejska, rozpustą przesycona 
atmosfera temu winna.

A jednak, w  tragicznej tej historyi, są 
inne jeszcze ciem ne punkty. Pasującą się ze 
śm iercią młodą kobietą, nie zaopiekował się  
ojciec ni brat, bo nic o tem nie w iedzieli, 
nie zaopiekowała się matka, bo leżała sama 
nieprzytomna w tyfusowej gorączce, pozostał 
tylko uwodziciel, ten jednak, na rozpaczliwe 
listy  od swe; ofiary otrzym ywane, odpowiadał 
m ilczeniem , w reszcie jednak i to mu się sprzy­
krzyło i „natrętną* umierającą aby się od 
jej listów  uwolnić do szpiualu odnieść kazał, 
gdzie w net umarła.

W obec podobnego postępowania tego  
moralnego potwora, hańoiącego honorowy 
mundur armii, brak nam słów  potępienia 
i pogardy !

C złowiekiem  tym , w yzutym  z wszelkich  
ludzkich uczuć, który niewinną dziewczynę, 
ofiarę swej chuci i podłego charakteru, nasy­
ciw szy się wprzód jej krasą i młodością o 
śm ierć przypraw ił jest przed 3 laty dopiero 
ochrzczony żyd Schaffei, porucznik 15go puł­
ku piechoty, stojącego załoga w e L w ow ie!

Zapytujem y pana komendanta 15go puł­
ku, czy porucznik Schaffei dotychczas jeszcze 
oficerski nosi mundur ? i czy długo jeszcze 
nosić go będzie?

„Diabeł na ścian ie/
H I K - N A .

W  kronice jednego z ostatnich num eiów  
„Przeglądu" znaleźliśm y wiadomość tej tre­
ści: N iezw ykłej piękności córka jedynaczka
pewnej powszechnie szanowanej we Lw ow ie 
rodziny, zawiązała przed 2 laty stosunek mi- 
łośny z porucznikiem . Stosunek ten nie pozo­
stał bez skutków. Aby sprawę tę ukryć przed 
ojcem, w ysła ła  matka córkę na czas krytyczny  
ze Lwowa. Po powrocie, przerwany stosunek  
m iędzy ową panną a porucznikiem rozpoczął 
się na nowo. i znowu z tym  samym co daw ­
niej rezultatem. W tedy, matka w ynajęła po­
kój przy ul. Piekarskiej i um ieściła tam córkę, 
•ojcu zaś powiedziała, że córka wyjeżdża do 
krewnych w  X. na karnawał. — Chorą już 
córkę, która nie chcąc robić w stydu rodzinie 
zam ieszkała przy ul. Piekarskiej pod fałszy- 
w em  nazwiskiem , odwiedzała matka często, 
nagle jednak, w ch w ili najkrytyczniejszej, 
ustały odwiedziny m atki która zachorowała 
na tyfus, tan, że położnica bez zgoła żadnej 
pozostała opieki. Trawiona po połogową gorą­

*) Naszych P . T. prenumeratorów upraszamy 
o fasKawe zasilanie tej stałej naszej rubryki odpowie- 

■dniemi kwiatuszkami.

W m iesiącu styczniu 1895 r. przedsię­
w ziąłem  podróż po Galicyi, w  celu poznania 
stosunków robotniczych w  w iększych  miastach 
i przem ysłow ych centrach kraju. Tak w ięc  
zw iedziłem  Stryj, Drohobycz Sanok, Gorlice, 
Rzeszów, Jarosław, Przem yśl. Stanisław ów , 
K ołom yję, Ottynię, Borysław  Zagórz, itd. ba­
dając wszędzie pc drodze czy i o ile socyaina  
demokracya znalazła gdzie sw ych  zwolenników  
i czy nie dałoby się coś w  p-zeciw nym  uczy­
nić kierunku, organizując ludzi dobrej woli 
w jedną myślą ożywione, czynne kółka.

Dnia 19. stycznia raniutko przyjechałem  
do Drohobycza. Pogadałem na dworcu z lampia- 
rzem kolejowym , potem jadąc do m iasta mó­
w iłem  z dorożkarzem, potem w stąpiłem  do cu­
kierni, potem poszedłem  na szklankę piwa, 
potem w  trafice kupując marki zagadałem  się 
z trafikafitką, potem rozm awiałem  z m ieszcza­
nami na rynku, tak, że w  2 godziny po przy­
byciu do Drohobycza w iedziałem  już co będzie 
dziś u burmistrza na obiad, jak spał tej nocy 
pan starosta, że Dr. Lisińskl dał do swojego  
futra nowy bobrowy kołnierz, ks. kanonik 
przegrał wczoraj do pana W iśniewskiego trzy  
sztony w preferansa, a syn pana Z. dostanie 
z łaciny dwójkę.

B y ły to  wiadomości w  pojęciu sław etn ych  
drohobyckich obyw ateli nader ciekaw e, dla 
m nie jeduak b yły  one prócz tego i pocieszające, 
nie zauważyłem  bowiem  nigdzie śladów jakiej­
kolw iek agitacyi socja listyczuej, jakkolw iek  
z drugiej strony smutno mi się robiło na sercu, 
że poważni nawet ludzif z gronu m ieszczaństwa  
zam iast m yśleć i m ówić o rzeczach poważnych, 
podobuemi babskiemi plotkami czas zabijają

W obec tego zc. w  Drohobyczu w szystk ie  
hotele znajdują się w ręku żydó^r i szanujący 
swą godność katolik niema guzie zajechać, 
postanowiłem  nie naeować tutaj, al6 odjecnać 
dziś jeszcze, dlatego też czemprędze1 ruszyiem  
na dalsze in terw iev’y dc w ybitn iejszych  w  m ie­
ście osób.

Nasamprzód udałem  się do m iejscowego  
proboszcza, ks. Dziekauu Hanczakowsk.ego i 
zapukawszy, wszedłem  do kancelaryi para­
fialnej.

— Czego pan chcesz? - - przyw itał m ię  
ks. kanonia.

— Nasamprzód. chcę złożyć ks. kanonikowi 
moje uszanowanie — m ówię, a potem chcę 
przedstawić się.

— Aha. dobrze, — więc kto pan jesteś?
—  Nazywam  się Cz .. i jestem  dziennika­

rzem ze Lwowa.
— A pu co pai_ do Drohobycza przyjechał ?
— A by księdza kanonika zobaczyć —  mó­

w ię z ły  już nieco.
—  Mnie, zobaczye —  d ziw ił się kanonik.
—  Tak jest, zobaczyć i zapytać o coś.

Kanonik z rezygnacyu usiadł na krze­
śle m nie krzesło obok wskazując. — A le py- 
laj się pan prędko bo ja nie mam czasu —  
ludzie na mnie czekają.

—  Barazo dobrze -  m ówię, i ja czasu nie 
mam. Otóż śm iem  ks. kanonika nasamprzóc. 
zapytać czy i  o ile  agitacya socjalistyczna  
w Drohobyczu istnieje.

Ks. kanonik zerw ał się z krzesłu. — 
Co? socyaliści w  D roh obyczu ?! A zlitujże się  
Dan. —  M ówisz żeś dziennikarz, a stosunków  
do tego stopnia nie znasz ze aż tak naiw ne  
zadajesz pytanie Socyaliści w Drohobyczu, 
cha cha cha! N iem a ich  panie, niem a, a i za 
3to lat nie będzie, bo u nas niem a socyalizm  
żadnego gruntu. Niedawno przyjechało dwu  
socyalistów  ze Lwowa, tośm y ich w yśm iali 
i na poczekaniu w ykurzyli z m iasta. 1 tak bę­
dzie zawsze.

— Chwała Bogu że tak było dotychczas, 
ale czy nie uważa ks kanonik za w łaściw e, 
aby zawczasu przygotować się na wypadek  
przyszłej walki z socjalistam i, aby sprosić
kilka osób, założyć jakie towarzystwo. I u nas 
w e Lw ow ie mówiono przed pięciu laty, że so­
cyalizm  niem a u nas gruntu — a jeduak te­
raz liczym y już socyalistów  na tysiące.

— Czyś pan przyjechał straszyć m ię, że
mi d i a o ł y  na ś c i a n a c h  maiujesz. Je się
żadnego socjalizm u nie boję, bo go niema 
ani tu ani w e Lw ow ie ani n igdzie, a ty lko  
w y sami w yw ołujecie go swoim  strachem.

Dalsza dyskussya oy ła  m em oźliwą, po­
żegnałem  w ięc kanonika i z ciężkiem  sercem  
udałem się na kolej, gdzie w  notatce całą po­
w yższą rozmowę ile  możności w iernie skopio­
wałem .

Dwa lata zaledwie m inęło od tego cza­
su, a organizacja soc/alno-dem okratyczna do 
tego już stopnia w Dronobyczu się rozwinęła, 
że na tam tejszy okręg wyborczy, socyaliści 
w łasnego już stawiają kandydata. Jest nim  
drukarz Hudec. A gitacya p łyn ie szerokiem  
korytem , odbywają się socja listyczn e zgroma­
dzenia, zakładają socyalistyczne towarzystwa...

K sięże kanoniku —  czy istotnie „malo­
w ałem  diabła na ścianie" przed dwoma la ty?

B. C.

Żydowskie pochodzenie Dr Luegera.

Niedawno, um ieściły  w szystk ie dzienniki 
nasze wiadomość zaczem niętą rzekomo „z pism 

I n iem ieckich", że Lueger przewódca partyi



chrześciańskiej w e W iedniu, pochodzi z ro­
dziny żydowskiej.

Po przeczytanin tej notatki nie trudno 
b /łu  iidui odgadnąć. jakie goto rodzaju b y ły  
ow e „niem ieckie pism a*, przekonaliśmy się  
też tego samego dnia jeszcze, że wiadomość 
tę  puścił w św iat Dr Bloch w swojem Oester- 
reichische W ochcnschrift, C entralorgan ju r  die 
gesam m ten  In teressen  des Ju den thum s.

W  kilka dni później, odpowiedziały na 
tę  kalum nię dzieuniki clirześciańskie w  spo­
sób n astępu iący: Pisma żydow skie, pragnąc 
w ciągnąć Luegera do żydow skiego błota, pró­
bują udowodnić, że jeden z, pizodkow jego  
ożeniony b y ł z żydówką, powołując się w tej 
m ierze na św iadectw o Dr. Blocha, który ową 
wiadomość rzekomo w starych jakichś kro­
nikach odkrył. I  Bloch szczyci się, że cn 
pierwszy zwrócił uwagę na owo historyczne 
źródło! Sądzimy jednak, że Bloch wprost 
w  niem  nie czerpał, gdyż w r o k u  pi zeszłym , 
w w Klusterneuburgu wychodzącej gazecie Z ei-  
tu n g  fu r  S ta d t u n d  L a n d ,  um ieścił profesor 
Piffl fejleton historyczny w którym odpowiedne 
m iejsce owej kroniki jest przy toczoufc, i przy 
słow ach  kroniki „poślubiła Luegera sław etnego  
obyw atela syna* („ ...d es luegcr eines erbarn 
burgers sohn“) następująca znajduje się uwa­
ga: (dosłow nie) „Prawdopodobnie z tego ustę­
pu kruniki, nie zechce jeszcze Scharf lub Bloch 
wyprowadzać drzewa genealogicznego Dr. Lue­
gera!" To, co wtenczas profesor Piffl pow ie­
dział żartem, stało się na seryo i źródłem  
z którego szlachetny rabbi Bloch wiadomość 
sw ą zaczerpnął, b y ły  nie kroniki, ale w łaśnie  
katolicka Z eitu n g  fu r  S ta d t  u n d  L a n d . Szkoda 
także, że Bloch zapom niał podać całe drzewo 
genealogiczne Dr. Luegera od owego poślu­
biającego żydówkę „sław etnego oby watel» sy ­
na- począwszy. Zresztą, takie same konkluzye 
w yciągnąłby reb Bloch w tedy nawet, gdyby  
w  jakiejś kronice portugalskiej lub szwedzkiej 
znalazł znienawidzone przez się nazwisko Lue­
gera. Przecież i z posła Scbneidra w swoim  
czasie żydkow ie na gw ałt żyda zrobić chcieli.

Dodać jeszcze należy, że owa stara kro­
nika z której wiadomość o rzekomej żydow ­
skiej prababce Luegera zaczerpnięto, pochodzi 
z w ieku X II!

I
|
I

K o r e s p o n d e n c y e .

Z D ro h o l» y < * k !eg u .
Otrzymawszy ostatni numer „Narodu", 

ucieszyłem  się że znowu wychodzi. Myślę, że 
dobrze będzie, gdy Szan. Redakcya będzie 
pisać w iele o żydow skich sklepach, sposobach 
sprzedawania, mierzenia, ważenia, fałszowania  
towarów, to znowu przedstawiać dowcipnie 
jakto żydzi w sklepie, n. p. mąż żonie a żo­
na m ężowi lub kupiec swem u subjektowi niby 
głupstw a gada i beszta go wobec kupujących  
za niezręczność lub nieświadom ość, a gdy ku­
pujący w yjdzie, w szyscy sklepow i kpią sobie 
z goja.

Jest ustawa o lich w ie — dlaczegóż w ty ­
sięcznych  wypadkach zostaje ona na papie­
rze ? W artobyteż zastanowić się nad zorgani­
zowaniem  handlu drobiem i cielętam i. Propo­
nuję też założenie w  W aszem  piśm ie stałej 
rubryki p. t. „Nasz obrachunek z żydami". 
W  tej rubryce pisać w łaśn ie o gałęziach han­
dlu najbardziej przez żydów oparowanych. 
"Ważnem jest też podkopać byt wódki, w ięc 
propinacyi i gorzelni. Dlaczegóż ma się nasze 
społeczeństw o rozpijać. W ódka to potęga ogłu­
p ien ia. zaciem nia m yśl w osobniku i ten swą 
zaciem nioną i ścieśnioną m yśl, przekazuje sw e­
mu potom stwu, gdyż alkoholizm sam i jego  
skutki są dziedziczne. Mnoży się w ięc proleta 
ryat u m ysłow y, mnożą się osobniki bezm yślne, 
m nożą się woły robocze a narowiste, mnoży 
się  brak um iejętności m yślenia, z czego ży­
dowski socyalizm  się rodzi.

Najsm utniejszem , jest w łaśn ie u niektó­
rych to spuszczanie się na Opatrzność, na

„jakoś to będzie". Ja radzę aby to zastąpić 
logiką i sam owiedzą uie negow ać w ięc Opa­
trzności ale posunąwszy ją  w krainę Bóstwa  
m yśli sw e więcej losom życiow ym  oddać. — 
Śm ierć w iec gorzelniom, szynkuiu, wódce, ni6ch  
diabli porwą to w sajstk o  co się do osłabiania 
i ogłupiania społeczeństw a przyczynia! A n ty­
semici niech się też staną zarazem antialko- 
holikam i. niech lud kształcą, n iech rozwi­
jają w nim  um iejętność m yślenia, zastanawia­
nia się nad samym sobą nad otoczeniem , a 
każdy będzie m iał broń w łasną w w łasuym  
rozumie i nieda się okpić i w yzyskać lada 
żydkowi. — Inaczej tj z wódką a bez logiki, 
społeczeństw o nasze zwyrodnieje i naprawdę 
żydom wodę nosić będzie, staniem y się ich  
bydłem  i jeździć na nas będą Budźcież w ięc 
ludzi do pracy, budźcie m yśl, rozum i wolę, 
a pew nie zw yciężym y.

B. Świdnicki.

Z R a J o n ir C .

Niedawno założone polityczne antyse­
m ickie Towarzystwo w Solce, na Bukowinie 
urządziło wczoraj u nas wędrowne zgruumdze- 
nie ludowe, na którem umawianą była sprawa 
zbliżających się wyborów do Bady Państwa.

Już długo przed rozpoczęciem zgroma­
dzenia. obszerna sala w restauracyi Balana 
do tego stopnia zapełnioną była publicznością, 
żo znacznej jej części ze w zględów  bez­
pieczeństwa wzbroniono w stępu. Zgromadzenie 
m iało z początku dość ożyw iony przebieg, 
albowiem  chyłk iem  w śliznęło się do sali i kilku 
żydów, m iędzy nim i też w łaściciel drukarni 
Kasw«n i socyalny demokrata adwokat Dr 
Maier Chomod, którzy ciągle przerywali refe­
rentowi, tak, że w końcu komisarz rządowy 
aby zupobiedz awanturze, m usiał ich  upomnieć 
aby się spokojnie zachow yw ali. Di Chomod 
jednak nie ustał ale hałasow ał dalej, tak że 
wreszcie komisarz w ezw ał żandarma aby żydka 
w yprow adził ze sali, na co ten  nie czekał 
ale sam uciekł.

Mówi ł  najpierw wiceprezes towarzystwa, 
proboszcz z .Jazłowca ua Bukowinie ks. Leon 
M aximovici, potem notaryusz z Solki p. Prun- 
kuł o parlamentaryzmie i wyborach do Rady 
państwa. W  antysem ickim  programie zaznaczył 
on siln ie że jest, to walka z której w pierwszym  
rzędzie szerokim ludowym  masom korzyść 
w yniknie. Potem  roztoczył p. Prunkułprogram  
wyborów, poczem na wniosek radnego miasta 
p. Józefa Kirbus, ogłoszono jednom yślnie p. 
Prunkuła kandydatem do Rady Państwa.

Tak zakończyło się pierwsze u nas antyse­
m ickie Zgromadzenie.

K B O N I K  A.
ITobec ciągle jeszcze nieregularnego w y d a ­

w n ic tw a  ośw iadczam y ponow nie, ze p renum era ta  
kw a rta ln a , p ó łroczna , roczna, liczy  sic u  nas  
n ie kw a rta ł, p ó ł roku. rok. ale tak  d ługo , do­
póki p renum era tor za  sw oje p ien iądze  odpo- 
w iedne j liczby num erów  n ie  o trzym a . Ci więc, 
k tó rzy  n a m  prenum eratą  za p ła c ili, niech no­
w e j nie p rzysy ła ją . Tych P . T . p renum era to ­
rów  na tom iast, k tórzy  z  p renum era tą  za lega ją , 
p ro sim y  o ła skaw e tejże odnow ienie, m a jąc  
bowiem około 2 0 0 0  z łr . zaległości u  naszych  
prenum era torów . nic dziw nego, iz gaze ty  re ­
gu la rn ie  w yd a w a ć  n ic  m ożem y. A na  kred y t i 
a n i poczta  m u rkó w , a n i kupiec, papieru , a n i  [ 
d ru k a rz  d ru k a rn i n ie d a ! I tzecz  d z iw n a , że 
dotychczas ile ra zy  tylko upom nieliśm y naszych  
abonentów o w yrów nan ie  zaległości, p rzy sy ła li 
p ien ią d ze  ci, k tórzy  nam  n ic n ie  byli w in n i , 
a d łu żn icy  na to m ia st —  m ilczeli. D z iś  wiec 
w  celu u n ik n ien ia  n ieporozum ienia  w  tym  kie- 

, r u n k u , w szystk ich  naszyt h d łu żn ikó w  adresy , 
p iszem y  na  opasce z i e l o n y m  a tram entem .

Adminititracya.

Krwi chrzest nie zmieni, nie zmieni się też 
natura żydowska, choćby w drugiem pokoleniu 
po chrzcie. Najoczywistszy tego dowód stanowi 
rodzina Lewakowskich którzy wszyscy do dziś 
zajęci są albo w żydowskich instytucjach niuan­
sowych n. p. w banku palestyńskim, albo wysłu­
gują się narodowi żydowskiemu posłując do Rady 
Państwa i mydląc chłopom oczy w celu łatwiej­
szego obdzierania ich przez swych niechrzczonych 
jeszcze braci. A radny miejski Gołąb, w którym 
tylko połówka żydowskiej krwi się znajduje, ezjż 
nie jest najgorętszym rzecznikiem żydowskich in­
teresów w Radzie. I nie można nawet dziwić 
się temu. To głos krw i! Natura ciągnie wilka do 
lasu ! Jak ognia więc wystrzegajcie się tych ludzi, 
(choćby byli niby i katolikami), którzy żydom 
sprzyjają — bo któż zaręczy czy się w nich 
żydowska kie w nie odzywa.

Brawo Panie W inkler! Nad drzwiami sklepu 
Winklera przy placu Kapitulnym, przybito tablicę 
w której donosi właściciel, że „z dniem Igo 
czerwca b. r. przenosi swoj sklep do własnej 
kamienicy w Rynku obok bramy przechodniej 
Andriollego !" Widoczuem jest że kupił w Rynku 
kamienicę, a tem samum wydarł jeden dom z rąk 
żydowskich, lub do rąk żydowskich nie dopuścił. 
W panu Winklerze jpdnak płynie niestety krew 
niemiecka. Nasi kupcy, polacy, skoro się nieco 
dorobią, kamienic w Rynku któreby hu grosz 
niosły, nie kupują, ale wyrzucają tysiące na bu­
dowę will za miastem które nie tylko pożytku 
żadnego nie przynoszą ale owszem ciągłych po­
trzebują jeszcze wydatków. A tymczasem za swoje 
lokale sklepowe w mieście, bajońskie sumy opła­
cają żydowskim kamieuicznikom. Tak było z p. 
Albinem Soleckim który postawił sobie willę 
w Brzucnowicaeh, tak jest z p. Bromilskim, 
i wielu innymi. A corocznie żydzi wypierają ze 
śródmieścia po kilkunastu clirześcian Dość popa­
trzeć na Rynek, ulicę Halicką i przyległe! M a n e-  
Tfikel T a r  e s !

Z prawdziwą przyjemnością prostujemy 
podaną w ostatnim numerze wiadomość jakoby 
znany magazyn lwowski A u  bon M arche  znaj­
dywał się w posiadaniu żyda. W łaścicielem bo­
wiem tegoż magazynu jest od 6 przeszło miesięcy 
Polak, herbowy nawet, i katolik, p. Ciechulski, 
ktorego przepraszamy mocno za chwilowe pomie­
szczenie go między syuam i wybranego narodu. 
Sądzimy zresztą że omyłki tej. p. 0 . za złe nam 
nic weźmie, — występowaliśmy bowiem wten­
czas w  interesie ogółu chrześcijańskiego kupiectwa, 
;i więc i w jego własnym,

Z Rycliwałdii koło Żywca donoszą nam: 
JW. Pani Branicka właścicielka dóbr Suchy, 
Ślemienia i Gilowic Wypędziła wszystkich żydów 
z domów szynkowych i takowe katolikom wy­
dzierżawiła. a n. p. w Gilowicach, darowała kar­
czmę na szkołę. Obyto dał Fan Bóg co rychlej, 
aby i inni sąsiedzi właściciele dóbr u. p. Ry- 
chwałdu. Okrajnika i innych gmin. wstąpili 
w ślady hrabiny Branickiej!

lidzie kupić można we Lwowie kozik (nóż) 
za 2 lub 3 centy, i mydełko glicerynowe za 
centa V Temu kto nam wskaże kupca katolika 
u którego przedmioty te nabyć można, niezmier­
nie będziemy wdzięczni, gdyż jak długo kupcy 
nasi i takich towarów trzy ma» nie będą, tak 
długo wyzwolenie handlu z rąk żydowskich po­
zostanie mrzonką tylko !

Jak sic żydom powodzi we Wiedniu? Czes­
ka L ip a  odpowiada na to: „Im dalej, tem gorzej. 
Pewien ajent podróżujący, żyd, skarżył się w Oło­
muńcu. że we Wiedniu, clirześciańskie dziewczęta 
niecheą już iść do żydów do służby. Wiele bogatych 
nawet żydowskich rodzin we Wiedniu nie ma 
wcale służby i wszystkie roboty domowe, same 
„panie" załatwiać muszą.(! !) Tak to powodzi się 
żydom wo Wiedniu!"

Ostryari nio są koszerne, według bowiem 
przepisów Mojżesza, jedzenie ich jest żydom 
wzbronione. Bogate ale żydowskie paniczyki nic 
sobie z tego zakazu nie robią i pochłaniają 
ostrygi tii/inani wychodząc z założenia, że to co 
dobrze smakuje, jeść im wolno.

Juk przewidywaliśmy, tak się też stało. 
Wyniszczone żydowską gospodarką a dobite wysta­
wą miasto Budapeszt, stoi na brzegu bankructwa
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i aby je przynajmniej odwlec, zaciąga obecnie
5 0 .000 .000  pożyczki. Ciekawiśmy ale, czy tych 
50 milionów na długo sępom żydowskim wy­
starczą.

Poświęcenie żydow skiego hotelu. Hotel ży­
da Zippera, tak6atora w Banku palestyńskim zbu­
dowany w żydowskiej dzielnicy miasta, (ulica Ka­
rola Ludwika ob*k placu Gołuchowskieh), poświę­
cony został przez ks. dziekana Wojdaga, któremu 
przedstawiono, jakoby hotel ów był własnością p. 
Janowiczu. Żal pomyśleć, że owo poświęcenie ho­
telu przez katolickiego księdza o czem pisały 
w swoim czasie wszystkie lwowskie dzienniki, 
ma służyć żydom Zipperom, Reichom, Michclstiid- 
terom i innym, którzy w owym hotelu mają swoje 
interesa za reklamo.

Burmistrz naczelnikiem złodziejskiej szajki. 
Nie z Ameryki w której wszystko jest możliwe 
przychodzi do nas ta  wiadomość, ale z Buczacza 
w Galicyi. gdzie burmistrz tamtejszy żyd Bernard 
Stern aresztowany został i odstawiony do więzienia 
śledczego. Pokazało się, że pan Stern był naczel­
nikiem zorganizowanej bandy złodziejskiej która 
w Buczac/.u i okolicy od la t kilku bezkarnie ope­
rowała. Doszło do tego, że na gorącym uczynku 
kradzieży schwytanych wspólników swych złodziei 
żydów, skoro ich do miejskich policyjnych aresztów 
odstawiono, pan burmistrz wypuszczał czemprędzej 
na wolność i nie pozwalał odstawiać ich do sądu.

Takież to szczęście dla Lwowa, że nie mając żyda 
burmistrza, ma bodaj w Radzie miejskiej tuzin 
swoich Jonaszów, Byków, Mahlów, i t. d

„Szkoła Koczuszki.* W czysto żydowskiej 
części miasta a mianowicie przy placu Gołuchow­
skich, miasto Lwów nową założyło szkołę i na­
zwało ją „szkołą imienia Kościuszki” . Sądzimy, 
że o wiele odpowiedniejszą nazwą dla tej szkoły 
wyłącznie prawie przez żydów uczęszczanej byłaby 
„Szkoła Męczennika Bernarda S terna” burmistrza 
Buczackiego który jako gorący obrońca ideałów 
żydostwa cierpi obecnie za to za kratkami. Profa­
nowanie zaś nazwiska największego narodowego 
bohatera, przez nazwanie imieniem jego szkoły 
w uąjplugawSitfj dzielnicy dla najwstrętniejszej 
młodzieży m iasta przeznaczonej, jest smutnem bar­
dzo świadectwem jakie lwowsKa Rada miejska 
sobie wystawiła.

Towarzystwo kelnerów Chrześcijańskich, 
czyli jak  brzmi tytuł urzędowy „Towarzystwo 
Bratniej Pomocy chrześcijańskich pomocników go- 
spodnio-szynkarskich”, zawiązało się we Lwowie. 
Jestto symptom tem bardżiej pocieszający, ileże 
fach kelnerski u nas najbardziej przez żydów 
zmonopolizowany, bliskim był już zupełnego 
upadku, i dzięki żydom, smutno rzec —  naj • 
umiej był poważany. H asła samoobrony jakie 
w latach ostatnich w kraju naszym się podniosły, 
zbudziły ze snu tych, którym żydowski ucisk

i żydowska konkureneya najbardziej daw ała się 
we iuuki, i razem w silne Towarzystwo zwią­
zała luzem idące jednostki. Prezesem Towarzy­
stw a jest p. Jakób Rollauer, płatniczy w kaw iar­
ni Schneidra, skarbnikiem p. Henryk Gerlach, 
płatniczy w restauracyi Hotelu Europejskiego. — 
Lokal Towarzystwa, znajduje się przy placu 
Strzeleckim I. 10. —  Założenie podobnego To­
warzystwa jest tem cenniejszym nabytkiem dla 
chrześciańskiego społeczeństwa, skoro się zważy, 
z jakiemi przeszkodami Towarzystwo to ma do 
walczenia. Dość powiedzieć, że Zgromadzenia te­
goż towarzystwa, odbywają się zawsze dopiero 
po północy, gdyż o północy dopiero kończy się 
praca członków. I kelner, nabiegawszy się i n a­
męczywszy dzień cały, zamiast pójść spać po pół­
nocy, spieszy jeszcze u<t Zgromadzenie i siedzi 
tam dwie i trzy godziny, bo widzi w tem dobro 
swojego Towarzystwa, chętnie z mizernej swej 
kieszeni wyjmuje mozolnie uzbierane groszaki 
i daje na ogulne cele! Nic też dziwnego że przy 
takiem poświęceniu i ofiarności członków, którym 
W ydział goanie przoduje, Towarzystwo rozwija 
się w sposób niezwykły. Obyż i inne chrześciań- 
skie Towarzystwa siadem kelnerów pójść zechciały, 
a wtenczas, za lat kilka, z pewnością zupełnie 
inaczej wyglądałaby nieszczęsna nasza Galicya.

V

mH8 Roberta Tomickiego
fi RESTAURACYA i PIWIARNIA fi
^  .  ______________   i. . . . . „ I  Ł . :  »

Hj cg u n  noc-
poleca sic łask aw ym  w zględom  P  T. 

Publiczności.

Mu

W

I

przy ulicy Dominikańskiej,
óałS noc- o tw a rta

A
H

i
f i  

f i

PU  l>! Ć<J/C/ZU71I/LII. . - w

Codziennie wieczór

KONCERT MUZYKI SMYCZKOWEJ.
Wstęp  woUijj.

B e n d e s - r u u s  p r z y j e z d n y c h ! " • f i

Nevo otwor/.oua Fabryka

CZEKOLADEK i KARMELKÓW
w  Grand Hotelu pasaż Hausmana

poleca szan. P. T. Publiczności swoje 
S M A G Z N  E  W  Y R <  >(j5Y 

codzień świeżo i starannie wykończone
1 Kio Pomadek 1 Sr.
1 „ „ C zekoladek 1 „ 20 ct.
1 „ Karmelków 50 ..
Z poiwiżaniem  Aleksy Troczyński.

FRONTOWY GRUNT
pod budowę

w e  L w o w ie ,  tu ż  o b o k  ś r ó d ­
m ie ś c ia ,  p o w ie r z c h n i  o k o ło  2 0 0  

sążn i  □  j e s t  do s p rz e d a n ia .
Bliższej wiadomości udziela z grzeczność 

Redakcya „Narodu" ulica Halicka ló.

Złota księga
POLSKIEJ DZIEWICY

Znakomity podriMfeik dla panien,
• aprobowany przez

Np. Konsystorz krakowski,
podający

ra d y  i w skazów ki w ychow aw cze, 
p o trze b n e  każdej P o lce . 

Kosztuje oprawny gustownie w czerwone 
płótno I złr .

1 s t ó p  K r z y ż a .
Książka do m odlenia,

na welinowym papier/.e, (100 str. druku. 
Zawiera modlitwy na eały rok i 100 pieśni 
kościelnych. M 'Ganię trzecie, aprobowane 

przez Np. Konsystorz we Lwowie.

Ecz. opr. w płótno kosztuje 5 0  ct., w skór­
kę i brzeg złocony 1 złr .

Do nabycia w księgarni P aw ła  S ta rzyka  
we Lwowie, Rynek L. 14.

SZCZOTKI
wszelkiego rodzaju, w łasnego w yrobu 

po cenach najtańszych
poleca

iS

I IGNACY ŁOKOCZ i
H  we Lwowie, ul. Szajnochy L. 8. jj!
|S j  (ró g  S y k stn sk ie j Ł. 13.) ~g|

r a n  m m m m m w U m m m m m  ^ n n n i i i i i !

LEON KOCZOROWSKI
*

m mm m 
Ń , n iże j  c c i i  ż y d o w s k i c h !  ęyg

M  'A  W  'W W  ^

we Lwowie, w zabudowaniu klasztornem 0 0 . Bernardynów *
przyjmuje

wszelkie roboty w zakres lakiemictwa wchodzące ^

Szedłem z  fitizego ivszysłficniszcząca potęga żydostwa czezpie swe życie, jem  fia.noe j  ezgct
finpiy, ic ty  f/i o u cfizzcścian!

ROK ZAłOZENiA 
181 2 

ROCZNA SPRZEDAŻ 
7 5 0  ^

M A S Z Y N

8 JÓZEF JWAMCKI
LW Ó W . H O T E L  Ż O E Z A  

CENY MASZYN OD 25 DO B5 RATAMI PO ł  ZłR. M IL  
PROSZĘ ŻADAĆ CENNIK I

w V.

AJENCI CHODZĄ,
PO DOM ACH  

Z M A S Z Y N A M I  

TYLKO Z TADRYK 

Ż Y D O W S K IC H .
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P olecam y jak o  odpow iedne do rozszerza­
n ia w  celach ag itacy jnych :

P ojedyn czo  jfhmera „Narodu" z lat u b ieg łych  
kti.re sprzedaje sio jed yn ie  za ceno papieru farby i prze­
sy łk i p ocztow ej, tj. przy odbiorze iiujurniej 10 e»v.einpiarzy,

po cen ie 2  V, (dwa i pół) cen ta za egz^m- 
plarz wraz z przesyłką pocztową.

50 egz . kosztują 1 złr. 10 ot.. 100 egz .  2 złr. 
■>0 ct.. 1000  egz,  2 \  złr.

8I
Ml
AA
5 f

Zarazem donosim y, żo rozpoczęliśm y w ydaw n ictw o  
„listków ", w których, w sposób treściw y  a popularny  
objaśniam y to, co w czasach  d zisiejszych  do p o litycznego  
w yk szta łcen ia  każdego praw ego obyw atela kraju, n ie ­
zbędnie je s t  potrzebneni.

D otychczas, w yszło  pięć listków , a m ianow icie:

Listek I. 0  żydach i antysemitach.'
Listek 2. Podarki gwiazdkowe (Skonfiskowano.) 
lis te k  3 i 4  (podwójny) Program wszechźy- 

dostwa.
Listek 5 Prawda o żydostwie
L istk i takie, pojawiać się będą w miarę m ożności 
i ok oliczności częściej lub rzadziej. Przedpłaty  na n ie, 
nie pobiera się  żadnej i są one tylko każdy osobno do 
nabycia, Fu cen ie:

Vo (pół) centa za; jeden egzemplarz„
50 egzem plarzy, kosztuje 22 ct. j wraz 

100 „ ., 40 ,. > z przesyłką
1000 „ ,. ?> zł. 25 „ j pocztową.

<

N akładem  naszym , na dochód funduszu ag itacy jn ego  
Cli r z e ś  c i a ii s ki  ej  P a r t y  i N a r o d o w e j  w ydane i we 
Lwowi e ,  w form acie gab inetow ym  w ykonane

fotografie br. Karola Lucgera
zw ycięsk iego  wodza w ied eń sk ich  chrześcian , są u nas 
do nabycia po cen ie 50 centów  za egzem plarz, a z prze­

syłką pocztową polecono 05 centów .

to

W ysyłka pocztą, uskutecznia się  jedynie za po- 
p rzedniem  n adesłaniem  przypadającej n a leżytosc i.

Ad uiii i isłracya „ Narodu’ ’ 
we Lwowie, ul. Halicka L . 10. ___

FABRYKA  
mydeł toaletowych, gospodarczych

i  ś w ie c

E. A J . FRIEDRICHÓW
w e L w o w ie

a ło ż o n n  w  r o k u  1H 12.
poleea się.

Fabryka: ul. Koralnicka L. 8. 

Skład główny: Krakowska, L. 13.
Cenniki na żądanie w ysy ła  się  franco.

P ierw sza  galicyjska  
o d z n a c z o n a  3 m ed alam i

fabryka

K O R K Ó W  K A 7 A L 0 Ń S K I C H
z a ło ż o n a  w  r . IH77.

w której w yrabia się tak korki 
do beczek, jakoteż i butelek 
rozmaitej wielkości oraz koła 

do mielenia prosa.

L. J. MALEWSKI.
Lwów, ul. Ormiańska L. 12. 

(dom własny).

£  
££

£

8§

£

£

ZUl \ V \  LOKALI!!
Magazyn Papierów Ram Obrazów i t. p.

STANISŁAWA BAARA
przy u iicy H alickiej, L. 6.

przeniesiony i nowo urządzony został przy
placu Halickim L. 1 .

v ;s a  pis B anku Hipotecznego i Hotelu G'eorga.

£
£
£
£
£
£
£
£

§§88tt$s$ss$3* m

*
« ■

% n a j t a ń s z y  c h rz e ś c ia ń s k l  h ju u le l  2

|  ANTONI  P IZUŃS KI
^  w e Lwowie, u lica A kadem icka L. Iz .
^  poleca

^  o 30° o taniej ja k  w każdym  innym  sklepie
g  Bieliznę męską, damską, stoło- 
H wą, płótna, szyfony, wyroby porlczo- 

azkowe itd.
*
« w  wielk im wyborze.

%

a

M
U

*
m
w
u
m
m
m
m
*
u

*
%
u
m
*
m
*
m
m
m

Pierw sza  parow a Fabryka
mm 
m

wyrobów masarskich |
JÓ Z E F A  *

ń
M 
* §  m 
*  w m 
m  m 
*  
m  
m  m m m 
m  m 
m  
m  
$

JANKOWSKIEGO
ulica Halicka, L. 10. we Lwowie,

odznaczona dyplom em  honorowym  i m edalem  srebrnym  
rządowym  na W ystaw ie krajowej we L w ow ie w r. 1894.

poleca

najw yborniejsze szynki, znane z dobroci k iełb asy  p ie­
czone, krajane (t. zw ane krakowskie) i siekane. Do 
gotow ania krajane ,i siekane. Ozory, p o lęd w ice w ędzone  
i p ieczone, w ędzonki, rulady z prosiąt i in ne, pasztety  
z dziczyzny, c ie lęc in ę  m arynowaną, p ieczoną i w szelk ie  
i n n e  w zakres m asarstw a w chodzące wyroby po cenach  

jak najum iarkowariszych.

Z a m ó w ien ia  z  prow incy i, u sku teczn ia  się odw rotną pocztą. 
Z  głębokim szacunkiem Józef Jankowski

we Lwowie, ulica Halicka l. 10.

Handel herbaty thinsko-rosyjsklej

E D M U N D A  F. R I E D L A
w r Lwowie, plao  M aryacki lic zb a  10.

poleca
zupełnie świeży t ransport  tegorocznego majowego 

zbioru
' / ,  kilo C o n g o .......................................................I zł.  60 ct.

„ „ S o u c h o n g ................................................2 „ — „
3 _■n t' r   o „ „

„ „ Kaysow najprzndniejsza . . 4 „ — „
„ ,. Pecco k w i a t o w a ..............................   3 „ -  „
r, „ „ karawanowa . 4 „ — „
„ „ „ najprzedniejsza 0 „ — „
„ r Gumpowder zielona . . . 3 i i  T — „ 

Wysiewki z własnych herbat zł. 1 30 i P60.

Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in cy i usku teczn ia  n a jsu ­
m ien n ie j odw ro tna  pocztą.

"t> >

N o w o ś c i ! ! !

Do wszelkich robót ręeznyeh, przybory 
do szycia, haftu i krawieczyzny 

oraz

wszelkie w zakres handlu drobiazgowego 
wchodzące towary

poleca po cenach najniższych

JAN DZIEWOŃSKI
Lwów, ul. H alicka L. 6 .

Zlecenia zamiejscowe załatwiam 
natychmiast.

JULIAN M A R K O W S K I
a r ty s ta  rzeźbiarz

i k o n c .  m n j s t e r  k a m i e n i a r s k i .  
Pierw sza krajowa parowa fabryka wyrobów  
z labradoru, granitu, marmuru. W ykonuje  
figury i pomniki z najtrw alszych  m ateryałów . 

C eny sta łe  i najniższe.
W e L w ow ie ul. P iekarska L. 59.

W  S tan isław ow ie ul. Sapieżyńska L. 57.

Przy zamawianiu i kupnie towarów prosimy powoływać się na nasze pismo.
Z  D K L K A i t s i  f$ /.c zH S N K O O  B E D N A K * in K a o  w k  L w o w i r ,  U t n k k , L .  9.


